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GAZETA DLA WSZYSTKICH 


Wychodzi na przemian: 


obydwa plama: 
wa Lnawle: 


w jeden Czwartek : 
Wszystkich* ililnstrowany, a „Gazeta dla Wszystkich“) 
w drugi Czwartek. | 


Prenumerata wynosi wraz z dodatkami i bezpłatnemi premiami na 


Na prowincji (s przesytią pocztową). 


„Dziennik dla, 


rowicza 1. 12, gdzie si 
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Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy mlicy Zimo. 
przyjmuje prenumeratę ı ogloszenia dla obydwóch pism, 
i z inych krajów przesełać należy przekazami poczto- 
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Z ZZ 


Od Redakcji i Administracji. 


Z nowym rokiem, „Dziennik dla Wszyst- 
kich* rozpoczyna rok siódmy swego wy- 
dawnietwa. Z początkiam roku zaczniemy 
drukować nowa większe powieści i prace li- 
terackie przy prowadzenia wszystkich obec- 
nych działów. Prosimy uprzejmie szanownych 
abonentów o wyrównanie zalagłej i odnowie- 
nie bieżącej prenumeraty przesełając należy- 
tość przekazem pocztowym, lub w liście re- 
komendowanym do Administracji Dzien- 
nika dla Wszystkich we Lwowie. 

Nowi prenumeratorowie półroczni otrzy- 
mują, jako premję bespłałną książkę p. t. 
Ohrazki Caryzmu sławne pamiętniki J. 
Gordona. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Karta tytułowa na rocznik szósty 1883 r. 


Kronika krajowa, 


t Ludwika Dembińska, córka jenerała 
Henryka Dembińskiego, urodzona + córki je- 
narała Turno, zakończyła w Krakowie po- 
bożny żywot. Zlamana wiekiem i chorobami, 
znała wszystkie poddasza i zakątki, gdzie 
się gnieździ nędza. Bywała ona taż ustawiczną 
orędowniczką biednych n zamożniejszych. Od 
lat kilkunastu objęła kierownictwo zakładu 
św. Zofji, gdzie doglądała nanki szycia i 
haftów dla ubogich dziewcząt. Mając wyższe 
wykształcenie, á. p. Ludwika Dembińska, 
brała częsta pióro do ręki -- tłumaczyła 
pisma religijnej treści, pisała własne wapo- 
mnienia, 2 nawet powiastki i nowelle, oparte 
na prawdziwych zdarzeniach, z których kilka 
nmieszeżono w odcinku Czasu. 


Czytamy w Czasie: Epilog koronacji 
obrazu Najś. P. Marji Piaskowej. W dniu 
wczorajszym t. j. 1 stycznia wręczony Z0- 
stał adres obywateli miasta Krakowa ks. Ro- 
mualdowi Kaczkowskiemu, byłemu przeorowi 


00. Karmelitów na Piasku, a obecnie pro- 
winojałowi. Uproszony prezydent miasta Dr. 
Weigel dopełnił tego aktu w obecności JE. 
Dra Kopfa z przybyłymi z nim obywatelami 
pp. prof. Zatorskim, posłem do rady państwa; 
A. Miłaszowskim, Fminowiczem i kilku in- 
nymi, którzy złączywszy się w jeden orszak, 
złożyli solenizantowi adres, licznymi podpi- 
sami obywateli opatrzony, a którego osnowa 
jast następująca: 
„Przewielebny Księże Prowinejalłe ! 
Od wieków słynie cudami obraz Najów. 
Panny w kościeła na Piasku — przed wie- 
kiem za staraniem XX. Karmelitów Stolica 
święta bullę koronacyjną wydała. Długi ten 
szereg let upłynął, a koronacja nie mogła 
przyjść do skutku, stanęły temu na przeszko- 
dzie zamieszki ówczesnych wypadków, a pó- 
źniej zubożenie klasztoru. Objąwszy zarząd 
tego klasztoru, dźwignąłeś go w latach kil- 
kunastu, rzec można, ż ruin, zapewniłeś ma 
byt niezawisły i całą swą myśl i czynność 
skierowałeś do tegó, aby przywieść do skutku 
koronację obrazn naszej Królowej, Pamięta- 
jąc żywo a nabytem już prawie, postarałeś 
się o przypomnienie i o nowa jego potwier= 
dzenie w Rzymie. Przygotowawszy wszystko 
w cichości i iście zakonnej skromności, do- 
prowadziłoś do skntku ten wzniosły obchód; 
podniosłoś Przewiałebny Księże Prowinejałe! 
dacha naszego w chwili wielkiej naszej dzle- 
jowej rocznicy. Niech ta Najświętsza ukoro- 
nowana Panna błogosławi ludowi swojemu 
na dalszej drodze jego prób i dziejów. Od 
nas należy się Tobie, Przewielebny Ojcze, 
słuszna i wielka za ten obchód wdzięczność, 
w któraj też uczuciu składamy Ci Przewie- 
lebny Księże Prowincjale ten adres, licznami 
podpisami obywateli miasta Krakowa opa- 
trzony. 
W Krakowie, d. 24 października 1883 r. 
Przewielebnemu Księdzu 
Romualdowi Prus Kaczkowakiemu 
b. Przeorowi klasztoru na Pinsku, 
a obecnie Prawinejałowi XX. Karmelitów 
w Krakowie", 
Wręczając tem adres, p. prezydent Wei- 
gel odażwał się do solenizanta, podnosząc 


jego zasługi i prace czynione dla klasztoru 
i miasta: jego to bowiam staraniem i za 
jego powodem stanęły te rzędy domów, któ- 
ra utworzyły dziś tak piękną nlicę Karmo- 
licką — jego to cichym zabiegom i pracom 
zawdzięczamy przyprowadzenie do skutku 
ukoronowania cudownego obrazu N, P, Marji 
Piaskowej — nio więc dziwnego, ża obywa- 
tele m. Krakowa patrząc na tak obfitą w skutki 
działałność X, Kaczkowskiego, obdarzają go 
skromnym dowodem uznania jego zasług, 
składając swe podpisy na adresie, który ma 
przekazać następcom jego uznanie przez ogół 
cichych jego cnót i pracy dla Kościoła i mia- 
sta podjętych, 

Na przemowę tę odpowiedział ks. Kacz- 
kowski pełnemi rozrzewnienia słowami, dzię- 
kując i podnosząc znaczenie religijnego ob- 
chodu koronacji N, P, Marji Piaskowej. 


Czytamy w Osasie: „W niedzielę d. 6 
b. m. w południe, ustępujący prezes tutej- 
szego sądn krajowego, p. Antoniewicz, żegnał 
się 2 urzędnikami tegoż sądu, jakoież z człon- 
kami proknratorji państwa. W tym celu zja- 
wilo się najpierw gremium urzędników są- 
dowych in pleno, pod przewodnictwem za- 
stępcy prezesa p. Kaweckiego, który w rze- 
wnej przemowie podniósł mianowicie to, ża 
p. Antoniewicz umiał zawsze pogodzić tradne 
abowiązki prezesa, z ohowiązkami uczciwego 
i szlachetnego człowieka. Następnie zjawili 
się członkowie tntejszej prokuratorji państwa 
z prokuratorem p. Brasonem na czele, który 
w znakomitej przemowie, wyrażając wysokie 
poważanie, jakiem prokuratorja p. Antonie- 
wioza zawsze otaczała, podniósł tegoż długo- 
letnią nieskazitelną działalność sędziowską, 
zapewniającą mu uznanie ogólne. P. Anto- 
niewiez dziękując zapownił wszystkich, że 
uznanie pracy jego ze strony kraju, miasta 
i spółpracowników starczy mu za wszystkie 
inne. 

Rzadko spotkać się mołna z pożegna- 
niem tak serdecznem i rozrzawniającem, 
a należy to przypisać głównia temu, że p. 
Antoniewicz oprócz zwykłych przymiotów 


potrzebnych na stanowisku prezesa sądu, 
odznaczał się także w wysokim stopniu uprzej- 
mością i charakterem. To też towarzyszy mu 
szacunek i prawdziwa miłość tych, z który- 
mi razem pracował.“ Portret i życiorys pana 
prezesa Bołoz - Antoniewicza zamieściliśmy 
w „Dzienniku dla Wszystkich* na początku 
zeszłago roku, 


Znowu dwadzieścia kilka rodzin koloni- 
stów niemieckich w Królestwie, opuściło kraj. 
Z tych jedni udają się na Wschód, dradzy 
za granicę panowania rosyjskiego. Kilka ro- 
dzin niemieckich osiadłych przed laty w Ka- 
liskiem pówróciło do swojej ojczyzny, narze- 
kając i podobno już szczerze (bo stracili 
większą część majątku), ża „in Połen ist 
nichts zn holen“. 


287.000 18. ofiarowała, jax wiadomo hr. 
Branicka, na założenie szkół wiejskich w ob- 
szernych swych dobrach. 

Według pierwiastkowego projektu, szko- 
ły ta miały być urządzone na wzór ogólne- 
go typu szkół ludowych minieterjum oświaty, 
z dodaniem dwóch oddziałów rzemieślniczych, 
kowalsko-ślusarskiego i Btolarskiego. 

Władza naukowa rozpatrzenia projektu 
powierzyła oddzielnej komisji, i komieja przy- 
szła do wniosku, że zajmowania dzieci i 
nauką i rzemiosłami, nie są dogodnemi, Za- 
jęcia popołudniowa w oddziałach rzemiosł, 
są uciążliwe i pochłaniają wszystek wolny 
zaa udzniów. 

Skutkiem tego zdania, pierwiastkowy 
projekt uległ pownym zmianom i oddziały 
rzemieślnicze nie będą miały bszpośredniego 
związku za szkolnami, 

Dopiero po ukończeniu kursu uczeń 
moża być przyjętym do oddziału rzemiosł, 
a podozas pobytu w takowym, zajęciom szkol- 
nym poświęcić tylko dni niedzielna. 

Tak zreformowany projekt przedstawio- 
ny został do ministerjnm oświaty — a przed 
ostatecznym jego zatwierdzeniem otworzone 
zostaną dwie szkoły rzemieślnicze sposobem 
próby. 


Plotki i nieplotki. 


* „Ani ucho nie słyszało, ani oko nie 
widziało, ani nos... i t. d. Wszystkie te nad- 
uwyczajności dadzą sią uslyszeć, zobaczyć i... 
ist d. ne maskaradzie, która sią odbędzie d. 
19 stycznia na dochód Towarzystwa wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej... Zapowie- 
dziane są na tę redutę tak ciekawa rzeczy, ża 
aż dusza wyskakuje człowiekowi na plecy... 
Oprócz indjsnki, która hędzia jakieś sztuki po- 
kazywać, a której nazwiska z powodu słabych 
naszych zdolności do filologii indyjskiej, zapo- 
mnieliśmy — slyszeliśmy, chociaż za to nie rę- 
ozymy, ża a zapowiadzianego Kotła czarownic 
wyjedzie pani Zapolska na... welocypedzie, i 
zndeklamuje najnowszą swoją nowelę napisaną 
wierszem p. t. Mosoco/emurcalta.. Na pewno 
też wiemy, że znany tutejszy kompozytor pan 
Fall ułożył walca p. t. „Melpomena“, który 


ZZ =K 
ofiarował artystom sceny lwowskiej. Walc ten 
po raz pierwszy odegrany będzie na redueje 
artystycznej d. 19. stycznia. 


* Za pośrednictwem kapelusza. 

Zdarzyło się przed niedawnym czasem 
w New-Yorkn, ił panne pracnjąca w sklepie 
kapeluaznika, napisała na «dwrotnej stronie 
skórzanego paska okalającego denko kapelu- 
Sza — swoje nazwisko. Kapelusz nabył w No- 
wym Orleanie pewien młodzieniec i dopatrzyw- 
szy przypadkiem wypisana imię i nazwiako, 
niezmierną ciekawością zdjęty, zarządził poszn- 
kiwania i — ostatecznie ożenił się z iatotnia 
ładną i miłą kapeluszniczką. Wypadek ten gig- 
boko utkwił w pamięci panien pracujących 
w fabrykach kapeluszy. Co chwila zaczęły po- 
jawiać się tu i owdzie czapki i kapelusze, za- 
wierająca pod podszewką nietylko już imiona 
i nazwiska, lecz bileciki, fotografje, pukle wło- 
sów, kwiatki zasnszone i t. p, 

"Wyohrazić sobie łatwo sceny wyprawiane 
przez żony nmajniewinniejszym męłom, gdy 
w ich kapeluszach znalazly podobnego rodzaju 
dodatki! Dochodziło do pojedynków, separaoyj 
i tym podobnych okropności. Wreszcie wdała 
sią w omłą sprawę policja i zaczęła pociągać 
do odpowiedzialności fabrykantów sprzedających 
kapelusze z matrymonjałną reklamą, Od tej 
chwili nastały karygodne nadużycia, 


* Na drodze pomiądzy Paryłem, a Ore- 
teuil woźnica Piotr, powożący omnibusem, ude- 
rzomy apopleksją, na koźle życie zakończył. 
Zwiśniąte oiało, zamknięte oczy i mocno czer- 
wona twarz, zwracało uwagę przechodniów, któ- 
rzy nań wołali, sądząc, że sią upił i usnął, 
ale nadaremnie. Woźnica bezwładny, opuszczał 
mię coraz bardziej i dzięki tylko wysokim po- 
ręczom i Silnie opartym nogom, nie spadł. 

Konie przyzwyczajono do odbywania zng- 
nej drogi, przebyły całą przestrzeń bez naj- 
mniejszego przypadku, i dopiero przybywszy na 
stacją, zatrzymały się. Tutaj także mniemano, 
że woźnica zasnął i dopiero wstrząsająć nim, 
przekonano się, że nie żyje. Podróżni « prze. 
rażeniam dowiedzieli się, że ich powozit trup. 


* Kandydatów do więzienia i to dobro- 
wolnych, maoży się liczba w Prusiech. W Gdań- 
ssu i Grudziądzu ochotnicy tacy za białego 
dnia wybijali kosztowne szyby w oknach wy- 
stawowych, nawet w oczach policji, aby się 
tylko na święta dostać do więzienia. Ca ta 
będzie, gdy mróz silniej schwyci? Zapytuje 
„Przyjaciel*, 


* Karność w pruskiej armji jest ściśle | 


przestrzeganą, o tem wszystkim wiadomo; do 
jakiego zaś stopnia poszanowanie dla niej jest 
wpojone w umysł żołnierzy, dał dowód młody 
rekrut, stojący z zalogą w Bydgoszczy. Poszedł 
an ze swoim ojcem, starym wieśniakiem do 
teatru. Dawano komedję „Najlepszy ton*, pod- 
czas której jeden a aktorów występuje w peł- 
nym mundurze pruskiego majora. Gdy się zja- 
wił na scenie, powstało małe zamieszanie. Nasz 
rekrut ujrzawszy wyższego w randze, powstał 


z pośpiechem i z ręką przyłołoną do czoła eze- 
kał, aż mu przełożony da znak, iż może naiąść. 
Pan major, rozumie się, za sceny znaku nia 
dawal, a biedny rekrut stal wciąż, salutując 
bez przerwy. Rola majora była w sztuce naj- 
główniejszą, pozostał też na scenie aż do koń- 
ca, tak, że dopiero gpuszczenie kurtyny pozwo- 
lito biednej ofarze karności wojskowej nsiąńć 
i awobodnia odetchnąć, 


SERAS] 


SGENA Z ŻYGIA 

pra 
ZOFJĘ MELL 
OSOBY: 


Jacenty Ślopowroński, szlachoic. 
Barnaba, jego ekonom. 
Wierzgalski, 

Anna. 
Hd } dziaci Wieragalskich. 


Josaia, służąca, 


EROWĄ- 


Jobu na poddaszu, Drawi s prawej i 
w głębi; okno. Szafka z talerzami, parę 
stożków drewnianych, stoły. 

SCENA L 

Jacenty wchodei strudzony, w najgor- 
szym humorae. 

Jacenty. Miljon miljonów for djabłów! 
Aaah ! strąduje, zniszczę, z torbami puszczę, 
tak, z torbami! jakom Jacenty Ślepowroński! 
Na taki skwar, kurz, zaduch kazać mi go- 
nić po Warszawie, nogi łamać, kark kręcić 
| po różnych dziurach, przedpieklach, aaxh, 
tego nadto, tego za wiola! (pada na krsesło 
gdyssany) Ha, ha, mości Kalasanty Wierz- 
| galaki czekajże, rozprawimy się nie na żarty, 
| nie na żarty! Straduję, zniszczę, do ciupy 
wsadzę, a swoje odbiorę — jakem Jacenty 
Ślepowroński! Uf, uf, ladwiem żyw! ledwie 
się duch we mnie kołacze... Nowowiłoza 
ulica! Sto dwa schody! sto dwa! Słyszał kto 
co podobnego! Rachowałem, człery piętra! 
Święty Jacenty! A bodaj was! Gdzie ta ho- 
tota się mieści Ale ostatni, ostatni raz, 
przysięgam, dałem się tak złapać paskudnie! 
Od dziś grosza nie pożyczę nikomu, choćby 
z głodu marł, choćby mi się u nóg czołgał, 
nie pożyczę — ufl Ajaj, krzyż, nogi, w gardla 
zaschło, pot dziurgiem eja się z czoła (ociera 
czoło) Sto dwa schody, uf! Jak żyję nia 
piąłam się tak wysoko.. a mnie djabli po 
tem wszystkiem !... (/wchodst Barnaba gasa- 
jaani 


SCENA II. 
Jacenty, Barnaba. 

Jacenty. Ana, wgramoliłoś się asan 
nareszcie... A co? warto wygodzie komu 
w potrzebie? Hołota przeklęta, do pożyczki 
to jest, to się u nią nie rozminiesz, ale do 
oddania rozstąp się ziemio, kamień w wodę !... 
Ale usiądź że acan, usiądź — bo i ciebia 
w krzyżach lupi... 

Barnaba. Dziękuję Wu panu — człek 
chwalić Boga nie taki jeszcze wiekowy, niə 
itaki wiekowy. 


Jacenty. (parskajqo śmiechem) Ph, 
ph, cóż to, acan młodzika chcesz udawać? 
głapiś acan, atarszyś odemnie, a ja już prze- 
cie z górą rachuję... 

Barnaba. (przerywa) A, tego tam ra- 
chować nie trzeba, proszę Wgo pana — lata 
nie owce, nie zginą. A równo, jam bezżenny. 

Jacenty. Phil daj go kato, kawa- 
Jer! Sześćdziesięciolatek! dojrzały, dojrzały ! 
W sam raz do żeniaezki! (Barnaba uśmiecha 
się słodko, jakby mówił : „A czemużby nie?*) 
At, idź asan do licha! Stary warjat! (ros- 
głądając się do kolaj Lecz tu widzę żywej 
duszy... Termin minął od pół roku, a pienię- 
dzy, ni midu, ni słychu. Tysiąc rubli nie ba- 
gatela... i jam w tarapatach... i jam w po- 
trzebie... a choćby i nie.. to moja własność 
do kroćset i odebrać mam prawo... No, mam 
czy nie? Cóż asan tak gębę zasznurowałeś 
1, ani mrumru —? hę? 

Barnaba. A, bo Wny pan tam wiecznie 
y onymi latami... Zresztą cóż mam gadać ? 
toć dość okiem rzucić do koła by zrozumieć 
żeśrmy się tu tarabanili po próżnicy. Z pus- 
tego i sam djabał nia naleje, nie naleje, 

Jacenty. (rozylądająe się przerażony) 
Gwałtu, co asan pleciesz! Prawda, do djaska, 
ściany gołe, pułapu ręką sięgnie, stołki trzy 
grosze nia warte, aj, aj, źle do kata, bardzo 
źlel (po chwili) A to asan namówiłeś mnie 
do tej pożyczki... teraz zkąd odbiorę? hę? 
skąd? pytam. — 

Barnaba. Ja Wgo pana namówiłom ? 
ja? jal 

Jacenty. Masz tobiel gotów sią wy- 
przeć! Wszystka kraw się we mnie gotujol... 
Nie asan to przed dwoma laty, suszyłeś mi 
wciąż głową: „Obrysta Panie, cóż tam za 
nędza n tych Wierzgałskich, pomór na by- 
dło, grad zboża wymłócił, wicher obalił sto- 
dołę!* — i tak codzień, codzień znosiłeś mi 
asan coś nowego! 

Barnaba. Bo jużci truło mnie, że 
uczciwym ludziekom zawdy wiatr w oczy — 
wiatr w oczy, A Wierzgalskiego znała cała 
okolica, ża zacny był z dziada pradziada i 
nie z wlasnej winy, nie z własnej winy 
podnpadł. 

Jacenty. I nie z mojej także! Co mnie 
do tego, co mnie do tego | 

Barnaba. A jużci do tego — boć to 
nia żaden furfant, ani farmazon, jano krew 
szlachecka, krew szlachecka. 

Jacenty. Równo, żeby nie asan, aniby 
im w myśli, prosić mię o pieniądze, 

Barnaba. A, Wny pan sam cięgiem 
o nich rozpytywał — a już skoro sam wlazł 
do chałupy, wlazł do chałupy i naocznie 
apenetrował co sią święci, duchem do miesz- 
ka.. nawab w tajemnicy przedemną — do- 
piero mi sam Wierzgalski ze łzami opowie- 
dział, że nawet bez grosza procentn... 

* Jacenty. (preerywa) Że lzami! ze 
lzami! Asan tym łzom wierzysz! Toć po 
sprzedaży folwarku okroiło mu się grosza... 
oddał mi co?... fige, figę malowaną. Wyniósł 
sią chyłkiem do Warszawy i, ani pary z ust! 
(wsłaje) Ajaj! nogi, krzyż... Zniszcz, stra- 
duje, komornika przyślę, miljon miljonów... 
fwoła) Hej, czy tu nie ma nikogo? hej! 


i 


Zobacz no asan w drugiej izbie.. aj, aj, 
krzyż.. plecy... ajl... — 

Barnaba. (zaglądając przez uchylone 
drzwi) Nie widać nic... A nie, nie, swęda 


| się ktoś... jakaś spodnica... młoda, młodal 


Jacenty. Przywołaj — aj, w gardle 
sucho, jak na klepisku. 

Barnaba. Hm, hm — panno, panien- 
ko! Możnaby wynieść wszystko, wszystko za 
szczętem ! 

Jacenty. Aha, ze szozętom ! gdyby co 
było! (wchodzi Joasia) 

SCENA IH, 
Ciż i Joasia. 

Joasia. A co to? a kto to? a do ko- 
go to? Zapomniałam zaryglować — 

Jacenty. Moja panno, wszak tu mieszka 
pau Wierzgalski Kalasanty ? Jest w domu ?,.. 
Tylko proszę prawdę, bez wykrętów — bo 
ja z nim widzieć się muszą... koniecznie, 
Jest? 

Joasia. A na co to panu? 

Jacenty. Miljonkroć! interes mam pil- 


„ny. Idź pauna daj znać, że pan Jacanty Śle- 


powroński z Żabiejłapy przyjechał i żąda 
widzieć się natychmiast — no, czegoż stoisz 
i oczy wytrzeszczasz — marsz! — 

Joasia. Ba, kiedy pana nie masz — 
wychodzi równo ze świtem do fabryki, do 
onego domu, co go murują tam hot, het, 
pod okopami — nasz pan tam pilnuje, rządcą 
jest. 

Jacenty. A niech go wszyscy... Śliczny 
z niego rządca, ślicznie rządził u siebie aż 
się urządził na dziada! Sto dwa schody na 
darmo! Kiedyż wraca przynajmniej? 

Joasia. Na obiad, 

Jacenty. O której? no, za godzinę? 
za dwie? gadajże panna 

Joasia. Oh, oh, jaki to pan w gorącej 
wodzie kąpany — Wraca o południu. 

Jacenty. (spogląda na zegarek) Do- 
piero po dziesiątej.. co począć? Drugi raz 
przecie nie będe windować się na czwarta 
piętro... bodaj to miljon miijonów fur djab... 
(do Barnaby) Tos asan winien wszystkiemu! 
(do Joasi) Może chociaż pani jest? 

Joasia. Pani także od rana w maga- 
zynie — bieliznę szyje — 

Jacenty. Skaranie Boże! (grosi Bar- 
nabie — po chwili) Moja panno proszę 
o szklankę wody, umieram z pragnienia. 
{Joasia odchodzi na prawo.) 

D. c. n. 


TEATR. 


Ta cośmy powiedzieli o głosie i grze pan- 
ny Heleny Herman, z powodu poprzednich wy- 
stępów, to samo powiedzieć należy o Małgorza- 
cie, którą śpiewała w „Fauścia*. Tam, gdzie 
potrzeba subtelnie rzeźbionej koloratury, tam 
głos panny Hetman, okazuje się za mało gięt- 
ki — ztąd scena z klejnotami w „Fauście* 
nie zrobiła silniejszego wrażenia, ale tam, gdzie 
główną rolę gra głębokie nezucie rozkoszy, lub 
baleści, mezzó-sopran panny Herman, rabi im- 
ponujące wrażenie. Tak było m scenie oświad- 
czyn i w ostatnim akcie... Nie możomy sobie 


doprawdy, objaśnić, dlaczego pan Pozzi gra 
Mefista, kiedy go śle gra i śpiewa, tembardziej, 
łe pan Zawadzki podobał się w tej partji po- 
wszechnie?,.. 


W tygodnin bieżącym nia przedstawiono 
żadnaj nowej sztuki, natomiast zapowiedzianych 
jest kilka, z których się już próby odbywają; 
pani Nowakowska gra na swój benefia Awan- 
turmicę Augier'a, pan Zamojski Płotkarza 
Korzeniowskiego; nadto, próbują także komedję 
Zalewskiego: Górą nast i farsą Meilhac'a: Mój 
kolega. Carmen komiczna opera Bizzat'a, w któ- 
rej tytułową partję ma grać niezrównanie pan- 
na Herman, niedługo będzie gotową. Zdaje sią, 
że za jakie kilka dni opera ta wystawioną 
będzie. 


W coperetce Pałestranł debiutował u nas 


po raz pierwszy pan Florjański — posiada te- 
norowy głos dość sympatyczny — gra dość 
poprawnie. 


„Wiek* warszawski donosi, że panna Her- 
manówna po ukończeniu występów wa Lwowie, 
ma wystąpić w Wiedniu w oporze „Oarmon*, 
a następnie nda się w dalszą podróż artysty- 
czną po Europie. 


PRZEKLEŃSTWO. 


POWIEŚĆ 
(z angielskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 


Dobra i pełna współezucia księżna, po- 
słyszawszy to, postanowiła zaraz, iż uczyni 
wszystko, co będzie w jej mocy, aby w jak 
najlepszych humorach utrzymać cała towa- 
rzystwo. Wybrano się do Glen'n na drogie 
Śniadanie z zamiarom zwiedzenia w popołn- 
dniowych godzinach całej miejscowości ipo- 
wrócenia po obiedzie do domu. 

Młody baronet niepokoił sią bardzo przy- 
jąciem swych gości. 

— Podejmować u siebie damy — będzie 
to dla mnie znpałnia rzecz nowa — mówił 
do Lei. Matka moja tak słabem cieszyła sie 
zdrowiem, iż przez cały czas pobytu naszego 
wa Włoszech, nigdzie nie składaliśmy wizyt. 

— Niepotrzebnie się pan troszezysz — 
odparła wesoło jestem przekonana, że nam 
bardzo mila czas uleci. Ja tyle słyszałam o 
Glen'ie, że tęsknię prawie za jego widokiem. 

— Pragnąłbym szczerze, aby mniej bole- 
sne wspomnienia łączyły się z niem dla 
mnie — westchnął Carlton smutnie. 

Dziawcza podniosło ku niemu ze współ- 
cznejem wielkie — jak gwiazdy, błyszcząca 
swe źrenice, 

— Postaramy się rozpędzić te żałobne 
mary, a w zamian weselsza pozostawić oí 
wrażenia, sir Bazyli. 

— Tylko częsta bytność pani mogłaby te- 
go dokazać — oświadczył z zapałem. 


I znów do prostej tej grzeczności, wy- 
rzeczonej bez namysłu, żadnej nie przywią- 
zywał wagi, serce kobiety jednak przyjęło 
je z niezaanem mu dotąd uczuciem szczęścia. 
Liczyła odtąd niecierpliwie godziny, oddala- 
jące ją od dnia, tak upragnionego, a gdy on 
nadszedł wreszcie, cierpliwość jej garderobia- 
nej na ponowną została narażona próbę. Ni- 
gdy może Lea Hatton nie była bardziej pię- 
kną, jak w chwili owej, gdy jechala zwie- 
dzić dom człowieka, w którym wszystkie 
swe najserdeczniejsze złożyła nadzieje. Stroj- 
na w cały wdzięk mlodości i ulubione swe 
barwy, przywdziała bogate czarne koronki 
na blado-słomkową suknię i duży kapelusz 
2 piórami, którego odwinięte skrzydła rau- 
cały lekki cień na śliczną jej twarzyczkę, 
łagodzący dumny jej wyraz. 

Księżna od owej rozmowy 0 kwiatach 
uczucia, okazywała najwyższą delikatność i 
dyskrecję. Widziała ona i rozumiała dosyć. 
Piękna Lea Hatton, o lodowatem sercu, zi- 
mno odrzucającam wszelkie ofiary, dziś ule- 
gła sama czarowi, z którego wyłamywała się 
tyle razy. Aby jednak względy jej, odma- 
wiane najpierwszym w kraju, mógł poz é 
sir Bazyli Carlton, to się jej w głowie nie 
chciało pomieścić, Było to snać wprowadze- 
nie w czyn niedorzecznej teorji o uczuciu, 
wzbudzonem od pierwszego wejrzenia — 0 
poznaniu od razu—wybranego swego ideału. 
Księżna, przestraszona, postanowiła nia mie- 
szać się do tego wcale, 

— Nie chcę mieć nie z całą sprawą wspól- 
nogo — mówiła do siebie. Lea przestrasza 
mnie stopniem rozegzaltowania swej wyo- 
braźni. Jeżeli pokocha człowieka tego całem 
sercom, a on jej równą nie odpłaci wzajam- 
nością, zawód taki gorżko może przypłacić. 
Nie chcę mieć sobie do wyrzucenia, żem 
w jakikolwiek sposób przyspieszyła smutną 
katastrofą. 

Śledziła tylko w milezenin przebieg 
cały i, niestety, widziała aż nazbyt jasno, 
iż Lea bez względu na uczucie młodego ba- 
roneta sama z dniem każdym coraz się sil- 
niej do niego przywiązywała, Krótki stosun- 
kowo przeciąg czasu zupołnie inną uczynił 
z niej istotę. Piękność jej nawet nabierała 
co raz więcej duchowego wyrazu. 

Co do sir Oarlton'a, ten, podziwiając 
jawnie mis Hatton, o zakochanin się w niej 
nie pomyślał nawet, Ohwalił śpiew jej — 
wielbił piękność, lubił ożywioną i dowcipną 
rozmowę, ale całość najmniejszego nie czy- 
miła ua nim wrażenia. Księżna widziała to 
jasno. 

— Jak się to dzieje, że on uczuć jej nie 
spostrzega — myślała niejednokrotnie — 
wszak dla wszystkich są ona aż nazbyt wy- 
raźna, głos jej nawet, zwracając się do nia- 
go, inny ton przybiera, Widać przysłowiowe 
zaślepienia mężczyzn prawdą jest niezbitą. 

Gdy wyjeżdłano dnia tego do Glen'u, 
księżnie przyszło na myśl, iż widok Lei pod 
rodzinnym ukochanym przez Čarltona da- 
chem, podsunie mu może myśl zatrzymania 
jej tam na zawsze, poproszenia, aby została 
panią jego i władczynią. Zacna i przywiąza- 
na do Lei jej saree bardzo tego pragnęło — 


— | — 
patrząc zaś na promieniejącą twarzyczką 
dziewczęcia, wyszeptała mimowoli: 

— Boża, spełnij jej życzenia, bo jeżeli 
namiętna, ascetyczna i egzaltowana jej natora 
przywiąże się do niego naprawdę, to miłość 
jej będzie tak potężną i wielką, iż zabójczą 
stać sią przaz ta może. 

I oczy matrony mimowolnami napełniły 
się łzami 

U bram parku spotkały gospodarza, 
przybyłego na ich spotkanie. 

— Witam panie! — zawołał — witam 
serdecznie w imieniu Glen'n. 

I przyłączywszy się do nich, zajął sią, 
ku wielkiemu zadowoleniu ksieżnej, Leą pra- 
wie wyłącznie, wskazując jej” piękniejsze 
miejse tych widoki. 

Jej łaskawość, dumna dotąd z Lel i 
ambitna, dziś już zaczęła zmieniać zapatry- 
wania, Wprawdzie z pięknością taką i ma- 
jątkiem, mogła ona o najświetniejszych ma- 
rzyć partjach, z drugiej jednak strony, wziąw- 
szy w rachubę neznciową, romantyczną tę 
naturę, księżna szczęścia pragnęła już tylko 
dla niej, Mlody pan Glen'u, rozumny, sym- 
patgozny i bogaty, nie był do odrzucenia, 
tembardziej, iż Lea przy dziwnych ewych 
pojąciach i wybajałej wyobrażni mogła sto- 
kroć gorszy wybór uczynić. Wyrszekłszy się 
przeto ówiatnych marzeń, księżna pragnęła 
już tylko, aby sir Bazyli przychylił się do 
jej planów. 

Zaduma jej wysokości przerwaną z0- 
stała nagłym okrzykiem Pei, której twarz, 
jak zwykłe w chwilach silnego wzruszenia, 
kredowa pokryła bladość. 

Ach! patrz, księżno — wołala — co 
za śliczny widok! 

W perspektywie cienistej ze starych 
buków alei, którą się powóz posuwał, oblany 
złotemi słońca promieniami, ukazał się Glen 
w całej swej świetności. Wysoki dom, zbu- 
dowany z czerwonej cegły i ozdobiony bia- 
łymi gzymsami, tworzył pomimo starożytnej 
swej cachy tak uroczą całość wraz z boga- 
tem swem otoczeniem, ża i księżna nawet 
nie mogła się powstrzymać od okrzyku po- 
dziwu. 

— Jest to najpiękniejsza miejscowość, jæ- 
ką widziałam dotąd — zawołała. 

— 'Trudnoby przypuścić, iż była ona wi- 
downią tak bolesnej trujadji — zauważył 
młody baronet. 

— Po co te wspomnienia? — przerwała 
księżna żywo. — Śmierć i życie — to dwa 
nierozłączne zjawiska, idą one wszędzie ręka 
w rękę. Staraj się pan zapomnieć o prze- 
szłości, a myśl tylko o wesołej stronie życia. 

Etykieta nakazywała sir Carlton'owi 
podać rękę księżnie, prowadząc ją po szero- 
kich schodach. Jej łaskawość patrzyła z u- 
wielbieniem na pyszne posągi z kararyjskie- 
go kamiania. 

— Wodotryski, kwiaty, rzeźby i posągi, 
jakże to wszystko Włochy mi przypomina !—- 
zawołała Lea. 

Zwrócił się ku niej z ożywieniem, 

— Podoba się tu pani naprawdą? — za- 
pytał badawczo. Dla mnie urządzenia to bar- 
dzo jest ładnem, pragnąłbym zań, aby i u 
niej łaskawą znalazło ocenę. 


Przeszli z kolei dz dużego przedsionka: 
o starożytnych herbach i rzeźbach, dębowej 
posadzce i kwiatach cieplarnianych. 

Sir Bazyli Carlton, powitał je po raz 
drugi z rycerską grzecznością. Lea zaś spo- 
slrzegła, iż twarz jego na widok miejsc tych 
śmiertelną bladością sią pokryła. 

— Więc to tutaj — zapytala — miał 
miejsce smutny ów wypadek? 

— Tak — odparł ponuro — tu biedna 
moja siostra wbiegła, zamieniona w jadan 
słup płomienny, po to, aby upaść i skonać 
tam, gdzie właśnia te białe lilje stoją. Są 
one pielęgaowane na rozkaz mej matki, Ile 
razy wejdę tylko tutaj, zdaja mi się zawsze: 
że widzę pałącą się postać i słyszę krzyk 
rozpaczy maj siostry, 

Tea wysunęła się naprzód i stanęła 
przy grupie białych kwiatów. 

— Spojrzyj pan ua mnie — wyrzekła, ru- 
mieniąc się lekko. Może widok żyjącej osoby 
w bych miejscach rozpędzi dawoe twe smu- 
tne wspomnienia. 

— Powiunoby tak być — myślała księżna, 
patrząc na bozwiedny wdzięk i uroczą postać 
kobiety — powinienby w miejscu pogrobo- 
wych wspomnień wyryć się ua zawsze w je- 
go sercu obraz pięknego dziewczęcia, którego 
blagalne, tkliwa wejrzenia chciało mu osto- 
dzić gorycz dawnych pamiątek. 

— Dziękuję pani — odparł z prostotą. 
Od pierwszej chwili naszego poznania psu- 
jesz mnie dobrocią swą, mis Hatton, dziś 
zaś do wiązanki lask twych, dorzucasz jeszoza 
miłe na przyszłość wspomnienie. 

Rysy Lei rozjaśni! błysk wewnętrznego 
zadowolenia. Jakże jej miło było słyszeć 
z uat jego slowa uznania. 

Księżna, przygłądająca się im w mil- 
czeniu, pomyślała równocześnie: — Ładna 
scenka, dość nawet sentymentalna, szkoda 
tylko, młodzieńcze, iż z twojej strony ogra- 
nieza się ona do prostej, towarzyskiej grze- 
Gzności. 

7 kolei inni nadjechali goście, Zaczęły 
się rozprawy o etarożyłności dębowych rzeźb 
i herbów, o chwili zaprowadzenia średnio- 
wiecznego kształtu okien, poczem przeszli 
wszyscy do biblioteki, Sir Bazyli Oariton 
był niezmiernie uprzejmym i gościnnym go- 
spodarzóm, w ciągu dnia zaś rysy jego stra- 
ciły nawet po kilkakroć poważny, smętny 
swój wyraz, przybierając w zamian odcień 
szczerej swobody. Dla Lai nadar był uprzej. 
mym. Rozmawiał z nią dużo i sam jej po- 
kazywał wszystkie godniejsze widzenia przed- 
mioty. 

Księżna, sumując rzecz całą, doszła 
do przekonania, że, chociaż Lea pokochała 
Carlton'a od pierwszego wejrzenia, on przy- 
wiązać się może do niej po bardzo długiej 
znajomości dopiero. 

Dzień spędzony w Głen'ie, należał dla 
Lai do najpiękniejszych wspomnień życia. 
Był on przeczystą małodją szczęścia, której 
harmonji żadna fałszywa nie psuła nuta. 


ROZDZIAŁ XX. 


Z ciągiem czasu, etykiatalny stosunek 


między Leą, a młodym baronatem, zamienił 
się w przyjaźną zażyłość. Polubiony przez 


(Dodatek) 


Lwów, © 


zwartek dnia 10. Stycznia 1884. 


GAZETA DLA WSZYSTKICH 


DODATEK DO NR. 8go. 


Obrazki caryzmu. 
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Pamiętniki 
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(Patrz dodatek do Nr. Bago.) 


(Ciąg dalszy) 


Napotykałem twarze, mianowicia ko- 
biet tej rasy, mogące być policzone pamię- 
dzy piękności azjatyckie, podobnie jak grm- 
zinki i czerkieski, Krucze ich włosy były 
miękkości jedwabnej, ndatna kibicie, śnieżna 
białość, czarne, wielkia oczy, pełne ognia; 
lecz zbywało w nich na wyrazie, który tak 
zdobi wzrok kobiet europejskich. Oczy tata- 
rek nie są to mówiące oczy fraucuzak, ala 
raczej źwierciadła namiętnej, a drzemiącej 
duszy. 

W ogóle, o ila mężczyźni w środkowej 
Rosji są piękniejsi od kobiat, o tyle tatarki 
przewyższają wdziękami ciała swych mężczyzn. 

Zapytałem pawnego tałarzyna, czy nia 
bywa buntu w jego karemie ? 

— Ażeby zaradzić zlomu, odpowiedział 
z powagą, trzeba być przedowszysłkiom spra- 
wisdliwym. 

— Pod jakim względam ? 

— Potrzeba równe zachowywać względy 
dla wszystkich %on, inaczej bieda, wiełka 
z niemi bieda. Uważać także należy, aby 
dzieci otaczały ich własne matki. 

Rzadko który z tatarów poprzestaje na 
jednej żonie, chyba bardzo ubogi ; najczęściej 
mają po trzy. Zapytałem raz jednę ż poje- 
dyńczych małżonek, czy jest szczęśliwą bez 
rywalak ? 

Kiwnęta głową. 

Rzekłem, że gdyby mąż jej był bogaty, 
wiałaby bez wątpienia towarzyszki, lacz z dru- 
giej strony, możeby za to była nagrodzoną 
lepszym bytem, wygodami. — Odpowiedziała 
zepsutym rosyjskim językiem, ża woli być 
wyłączną gospodynią w biednej chacie, ani- 
żali mieć wspólniczki w bogatej. Poklepałam 
ja po ramieniu, ezam obrażona pogroziła mi 
nożem, 


Niech gianr nie dotyka heroicznych ta- 
tarek ! — 

Ale otóż i Orenburg, wygląda jak onza 
wśród pustyni ! 

Na ten widok, aprz,u niewymownych 
uczuć mię objęła. 

Kibitka stanęła przed pałacem guber- 
natora — Żandarm oddał papiery. 

Oczekujemy w przedsionku — drzwi 
się otwierają » łoskotem — postać mała, 
z marsowatom wajrzeniam, obciągnięta w ko- 
zacką kurtkę, stanęła w progu. 

— Jak się w drodze sprawował? zawolala. 
— Bardzo dobrze! odpowiedziano 

Postać w kurtoa, rzuciwszy szkiełko 
| pod oko, wpatrywać się wa mnie raczyla 
„ale to w taki sposób, jak zwykło się patrzeć 
| na jakie zwierzątko w monałarji. Gos mrn- 
kuęła pod nosem, zawróciła się i znikła. 

Miałem honor widzieć jogo wysoką 
przewoschodność, jenerała korpusu, wo 
jennego gubernatora Obruczowa, przyszłego 
senatora, 

W sztabie przenocowałom. Nazajutry 
rano, uastąpiły moje postrzyżyny i obłuczy- 
| uy; dauo szynieł z ponsowym kołnierzem, 
| cynowymi guzikami, niebieskimi apolatami 
opatrzonymi żółtym numerem 24, i powi 
| dziano „że-jestam odtąd sołdatem dwudzie- 
| støj trzeciej piechotnaj dywizji, i ża mam 
służyć wiernie Bogu i Carowi". 

Potem kazano, nadspodziewanie, wsiąść 
jeszcza do kibitki, batalion bowiera, do któ- 
rego przez jego wysoką prze woscho- 
dność naznaczony zostałem, stał w Uralsku, 
o 400 wiorst dalej. 


XV. 


KIETRZ 


Ural oddziela Europę od Azji. Jadąc 
po nad brzegiem tej rzeki, ku morzu Kaspij- 
skiemu, spojrzenia moja gubiły się w ogro- 
mnych pustyni obszarach. Żadnego tam wzrok 
nie napotyka punktu oparcia dla siebie; Ża- 
dnego step nie przedstawia spoczynku dla 
użrudzonego oka; nia ma wzgórza, ani lasu, 
zgoła, żadnego pomnika natury, ani sztuki. 
Kraina spetryfkowana ! naga, równa, milczą- 
oa, wyludniona, jaką być musiała na początku 
stworzenia. Gdzie niegdzie tylko ponad rzeką, 


kępa dzikich, białoliściowych topół, lub in- 
nych drzew karłowatych, smętnym szelestem 
przerywa martwej przyrody milczenie. 

Równina stepowa przedstawia niekiedy 
fenomen optyczny, jej wyłącznie właściwy. 
Przedmioty w pownej odległości zdają się 
być przybliżone i w nierównie większych 
rozmiarach, niżeli są w rzeczy samej: ladzie, 
gdyby obeliski, n obłądowana wielbłądy, gdyby 
góry ruchome. Naturaliści przypisują ten fa- 
nomeu wyziewom pary, Uzęstokroć spra- 
gniony podróżny ujrzy tam jezioro, zdąża ku 
niemu, lecz w miarę zbliżania się jezioro 
ucieka. 

A jadnakże, obazary lo, jak dowodzą 
historycy, miały niegdyś mieścić w sobia 
olbrzymie miasta, liczna siola, kwiecista łąki 
i gaja 

Wszystko to znikło, śladu po sobio nia 
zostawiwszy. 

Potęga cywilizacji, przemysłu, handlu, 
rolnictwa, możeby wskrzesić zdołała te krainy, 
niegdyś mlekiom i miodem płynące. 

Obecnie, przedstawiają one próźną stron- 
uice globn ziomskiego, na której Bóg umieści 
żywo słowa miłości bliźniego ipoświę- 
cenia, jako kamienia fundamentalne dla 
przyszłych pokoleń — albo to), ów odwieczny, 
pyszny unieprzyjaciał Stwórcy i wszelkiej za- 
sady zasad, zapisze okropne słowa: niewola, 
kuubi nienawiść! 

Obecnie, ua tej pustej stronnicy, przedzie- 
lonoj Uralem, postrzega podróżny : z jednaj 
strony, co kilkadziesiąt wiorst, i to tylko przy 
wielkiej drodze, stanioą kozacką, złożoną 
z domów i z ziemianok, zbudowanych 
w rzędy, jakby pułku szeregi; po nad sta- 
si sią drewniany dom starszyny, 
ua wierzchu, na której stoi pikieta 
kozacza, poglądająca jednem okiem ku zacho- 
dowi, drugiem ku wschodowi, 

Na przeciwnej stronia Uralu, podróżny 
widzieć moża, jak kirgiz, z arkanem zarzu- 
conym na plecy, upędza się na dzielnym 
rumaku, za antylopą, lub za wilkiem stepo- 
wym, którego póty oklada kańczugiem, do- 
póki zwierz nie stanie się lupem jego. — 
Widzi gromady namiotów koczującego ludu, 
stada koni i owiec, tudzież mnóstwo wielbłą- 
dów, z których jedne stoją, drugie leżą, a 
trzecie na klęczkach oczekują jnków, która 
mają ponieść do sasiedniej Rosji. Jeśli zbliży 
się do mostu, uneszącego sią na łyżwach na 
Uralu, w Orenburgu, lub Uralsku, ujrzy ka- 
rawany kirgizkia, z ludzi i wielbłądów. 


Żajmujący widok, gdy seciny tych zwie- 
rząt jednogarbnych i dwugarbnych, różnej 
maści, postępując sznurem, poważnie, jedno 
za drugiem, niosą na garbach kiwających sią 
kirgizów, ich połowice, pacholęta i majątki — 
ostatnie, na wymianę za towary u kupców 
rosyjskich. 

W Orenburgu jast wzniesiony ogromny 
budynek, kosztem rządu, zwany mienownyj 
dwor, gdzie przybywający kirgiz zostawia 
surowe produkta kraju swego, a w zamian | 
za skórę końską naprzykład, lub barana, bie- 
rze od kupca małowaną szkatułkę; za cetnar 
łoju, trochę herbaty, cukru, Imb zwierciadał- 
ko; za worek puchu labędziego, kawałek | 
czerwonego sukan, wiązke zasuszonych obwa- , 
rzanków, miarkę soli, lub krawaj czarnego 
chleba sołdackiego ; za wojłok, w różne wzory 
szyty, ręką dziewczyny przybywającej z ka- 
rawaną, lub za tuzin różnobarwnych safiano= 
wych mesztów jej roboty, sztuczkę perkalu 
kraszonego na niebiesko, na koszulę dla bie- 
dnej — bajguszki. — 

Ileż stepy nie dostarczają bogactw bau- 
dlarzom z powolania, tudzież urzędnikom i 
dygnitarzom, wprost i nia wprost ich dozo- 
rującym! Miana idzie, złodziej ua złodziejn 
jedzie, złodziejem pogania ! 

Blepy Kirgiz - Kajsackie zajmują ogro- | 
mną przestrzeń między. rzeką Uralem, mo- 
rzem Kaspijskiem i Aralskiem, i rozciągają 
się aż pod Ohiwą. Ozęściowo są pokryta pia- 
skami, już to stałymi, zawierającymi w sobie 
okruchy muszli, już ruchomymi; częściami 
są piaszczysto - gliniaste, porosłe chwastem, 
dzikim piołunem, lub zupełnie nagia; w ogólo, 
suche, bez leśne, bez wodne, z wyjątkiem 
zatęchłych jezior, któro się lam napotykać 
dają, i mnóstwa pasów błotnisto-słonych i 
twzęsawisk. 

Rzadko gdzia znaleść możua wodę nie 
zatruwającą, nośną do picia dla człowieka, 
jakkolwiek jest ona mętną, białą i słonawą. 
Gdzie niegdzie są Krynice, które koczujący 
kirgizi mają zwyczaj zręcznie sitowiem, lub 
trzciną zakrywać, zostawiając ich użytek, 
pod sekretem, wyłącznie dla siebie. 

Miejscami znajdują się tam łąki, wy- 
glądajace jak Żyzna oazy, rozległości docho- 
dzącej do kilkunastu wiorst kwadratowych, 
głużące na pastwiska dla trzód, slanowiących 
jedyne bogactwo i sposób do życia kirgizów. 
Bogactwo to składa się: z wielbłądów big- 
łych, szarych i brunatnych ; z bydła rogata- 
go; tabunów koni, z których tak zwano ar- 
damaki, pochodzące za zmięszania ras, 
kirgizkiej z arabską, s}  najprzedniejsze ; 
tudzież kóz i owiec lichej wełny, lecz odzna- 
czających się niepospolitą wielkością i ogro- 
muym narostom po nad ogonem, uapałnio- 
nym sadłem. Gdy karmy w jednóin miejscu 
mie staje, kirgizi przenoszą się na drugie. 

W blivkości każdej wody, miriady roz- 
licznej wielkości much, bąków, niesłychanie 
uprzykrzonych komarów, w porze letniej buja 
w powietrzu. 

Stopień temparatury, średnio: proporejo= 
nalny do rozległości krajn, wynosi w lecia 
około 45 stopni, a w zimie około 30, termo- 
metru Reaumura. Deszcze bardzo rzadko 


skrapisją pustynią. Wiosny prawie nie ma — 


—2 — 
wprędce po zimie następuje skwarne lato; 
wtedy noca są krótkie: zaledwie słońce za- 
szło, za parę godzin już brzask jutrzenki 
oświeca równinę. Uragany pannją w każdej 
porze roku. 

Straszny bywa uragan, gdy się rozhula 
po stepie, i nader niebezpieczny: w zimie 
zasypuje częstokroć cała stada trzody; w oza- 
sie gorącym unosi wysoko gęsta tumany 
spiekłego piasku, podobne do chmur brzemien- 
nych, zaciamniających widnokrąg. Biada te- 
mu, kogo uragan zimowy samotnego w po- 
dróży znakoczy; umrzeć wtedy musi. 

Mioszkaniem kirgiza jest namiot, zwany 
kibitką, Nie jest to Żaden wózek, ani namiot 


ina wózku; kirgizi ua wozach nie jeżdżą: 


Alo jest to obszerny, okrągły namiot, mogący 
miesci w sobie całą rodzinę, przytwierdzo- 
ny do ziemi, zrobiony z prętów wystruganych 
giętkiego drzewa, splecionych w kratkę, po- 
kryty całkowicie grubym wojłokiem, tak 
mocno zbitym, ża go Żaden wicher nie prze- 


| wieje, 


Przenosiny kirgiza są łatwe: zwija woj- 
lok w walek, składu pręty w pęk, przycza« 
pia wszystko na wielbłąda, i tak z całym 
domem, rodziną i dobytkiem, puszcza się 
w podróż, 

W pośrodku namiotn tli zazwyczaj 
ognisko z kupy kiziaku — suszonego nawo- 


| mm — przy którem gospodyni kucharuje. Ki- 


ziak jest jedynym opałem i oświetleniem 
u kiegizów, bo im zbywa zarówno na drze- 
wie, jak na węglach, torfa i słomie, 

Ruchomości domowe składają na ziemi; 
w niedostatku mebli: parę skrzynek, kilka 
pierzyn, kocieł, kilka drobnych naczyń; ko- 
rjto, napałnione knmysem u bogatszych, 
a kwaśnem mlekiem rozrzedzonem wodą, 
powszednim napojem, u biedniejszych ; łuk 
i strzały zawieszone ua kołku, stara, popsuta 
gwintówka powiązana sznurkiem — oto wszyst 
ko, co ujrzysz w namiocie, oprócz człowie- 
czych brudnych indywiluów i psów. Bogaci 
zdobią kibitki po na wewnątrz w perskie ko- 
bierce, i rozumie się, mają kuchnie osobne. 

Ubiorem i językiem kirgizi mało się 
różnią od batarów. Jak tamoi, są wyznania 
mahomełańskiego ; atoli liczba mułłów — 
kapłanów — pomiędzy nimi, jast zbyt mała, 
stosunkowo do ludności. W ogóle, mniej są 
religijni od tatarów. 

Ża pokarm nżywają mięsa baraniego, 
jsdzą je bez chleba. Jedzą także mięso koń- 
akio, a pieczone źrebię, lub ciepłą kraw 
a niego, świeżo zarźniątego, uważają za 
przysmak. 

Są gościnni, szczególniej dla swych ro- 
daków. Przybyszowi zaproszonemu do biesia- 
dy, kirgiz podaje z gołej ręki kawał miesi- 
wa, co tamten winien poczytywać za wy- 
świadozony sobie zaszczyt. Tem on większy 
dla gościa, gdy mn gospodarz sam wtykać 
laskawie raczy do gęby kawalki tlustej ba- 
raniny, której posoka ściaka mu po palcach. 
Względam cudzoziemea są chciwi; starają 
się zawsze wyłudzić coś od niego, W kibitce 
wprawdzie kirgiz i dla cudzoziemca jest go- 
ścinnym, lecz to nie przeszkadza, aby go 
nie zabił, lub nie zrabował bez skrupułu, za 


pierwszym krokiem ztamtąd, skoro mu się 
sposobność ku temu nadarzy. 

Wielożeństwo mniej we zwyczaju u kir- 
gizów, niż u innych pokoleń mongolskich. 
Na kirgizkę idącą za mąż za żonatego, krzy- 
wo patrzą jej towarzyszki i nie odwiedzają 
jej. Mężczyzna hezżenny rzadkim jest poja- 
wem; zostaje on w pogardzie. Za pannę 
trzeba płacić jej rodzicom wiano z wielbłą- 
dów, kóz, it. d. Wielkość wiana jest względną 
do wzdzięków narzeczonej. Tym sposobem, 
u kirgiza córka stanowi kapitał rodziców — 
im piękniejsza, udatniejsza, tem większy ka- 
pitat; na przymioty jej moralne mało zwra- 
cają uwagi. Wdowa nia ma Żadnego waloru. 

Każda żona, czyli raczej niewolnica, 
musi mieć osobną kibitkę, jeśli ich jeat kilka 
przy jednym mężczyznie; co się rzadko 
zdarza. 

Zaręczyny, ślub i weselisko, odbywają 
się razom, pomiędzy biedniejszymi bardzo 
po prostu: zjedzie mułła do państwa mło- 
dych, powie im perorę, potem zjedzą razem 
w gronie familijnem porządną porcję tnezo- 
nego źrebaka, popiją kumysem — i hymen 
zawarty. 

Ale za to wybór panny młodej, umizgi 
do niej, są trudniejsze dla kawalera, podle- 
gejąc pawnaj formateo. Gdy młodzieniec po- 
czuje wolę bożą do stanu małżeńskiego, krą- 
żąc po stepie, upatruje żywago przedmiotu 
dla kipiących uozuć, a znalazłszy nakoniec 
swoją miłość chodzącą i wyśledziwszy jej 
auł i kibitkę, pewnego pięknego wieczora 
zjawia się do niej, mby z niechcenia, i bio- 
dak, zapytuje skromuie, czy nie widziała, lub 
nie słyszała, o jego ulubionej, zabłąkanej 
w okolicy, owieczce, której właśnie szuka, 

Naturalnie, następuje odpowiedź prze- 
oząca panny kirgizki — zwykle uprzedzonej 
o jego przybyciu, — Potem idą zapytania: 
zkąd młodzian, czemu tak smutny, czy nia 
głodny? Następnie ugoszezony, oczarowany 
młodzieniec, wraca do swych rodziców, któ- 
rzy z kolei, takża niby przypadkiem, niby 
zbłąkani, po pewnym przeciągu czasu, odwia- 
dzają kibitkę, gdzie serce chłopca uwięzło. 
Odwiedziny ta powtarzają sią razy kilka i 
kończą swatami, 

Zaloty bogatych gą nierównie świetniaej- 
aza i oryginalniejsze. Panny na wydaniu, 
dochodzące lat czternastu, zbierają się na 
oznaczona miejsce, w świątecznych ubiorach, 
każda na najdzielniejszym ardumaku z ta- 
bunu ojca awojego. Za niemi przybywają, 
takża konno, konkuranci do dziewic, z rodzi- 
nami i drużbą. 

Hasło jest dane, w rożki zatrąbiono, 
zaczynają się gonitwy. Jedna z młodych kir- 
gizek — najczęściej na imię jej Mardża — 
uzbrojona kańczugiem, puszcza się owałam, 
a zm nią wszyscy pretendenci do jej ręki. 
Każdy 2 nich usiłuje dogonić amazoukę, 
w największym pędzie schwycić ją, pocało- 
wać, i na swego bieguna posadzić, Któremu 
się sztuka uda, ten staje się jej mężem. 


(Ciqy dalszy nastąpi.) 
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wszystkich mieszkańców Brentwood'u, prze- 
bywał on tu nader często, wkradając się co- 
raz więcej w laski jenerała, który mówił 
głośno — a nie małą to było rzeczą, że, 
gdyby miał syna, pragnąlby, aby do sir 
Bazylego stał się podobnym. 

Lea zupełnie stawała się inną istotą 
w obecności sir Carlton'a. Twarz jej, głos, 
zachowanie cała zmianiły się do niepoznania. 
Śmiało też możua było powiedzieć, že miłość 
przeistaczała ją bezwiednie. Gdy drobna rącz- 
ka jej spoczywała na powitanie w męskiej 
jego prawicy, twarzyczka jej bladła, jak listki 
lilji białej — gdy śpiewała na jego żądanie, 
w przeczystej kaskadzie stabrnego jej kontr- 
altu przebijała się cała namiętna poezja jej 
duszy — czarne zaś, gwiaździste jej źrenice 
mówiły wyraźnie o potędze leżącego na dnia 
serca uczucia, 

Nie pytała się wcale, czy uczucie jej 
będzie odwzajamnionam i jaki koniec jej 
czeka, nie troszczyła się o nie zupełnie, ży- 
jąc tylko teraźniejszością, ciesząc się szczęś- 
viem, rozkosznem wzruszeniem i bezgraniczną 
tkliwością, jaką jaj chwila obecna przynosiła. 

Zapomniała o tem, iż wkrótce mają 
opuścić Brentwood, a przenieść się do Dene- 
Abbey, zapomniała o wszystkich i wszystkiem 
u wyjątkiem faktu, iż sir Carlton jest przy 
niej i łe ona go kocha. Sny i marzenia jej 
życia spełnione były nareszcie, więcej też 
nie żądała. Zdawało jej się, iż może teraz 
marzyć spokojnie, dobiła bowiam wreszcie 
do portu, gdzie na nią szozęście i spokój 
czekały. Nieboga, niepomną była na to, ża 
i w portach, ciężkie czasem szalają burze, 

Niestety, wielkie uczucia bywają naj- 
czeáciej zlowano na tych, którzy najmniej 
sie un nich poznać umieją. Sir Bazyli Carl- 
ton nie domyślał sie nawet przywiązania 
Lei. Podziwiał on ją szezerza, lubił bardzo, 
byłby chętnie wszystko dla niej uczynił — 
zakochać się jednak, najmniejszej nie miał 
ochoty. Ujęty dobrocią jej, wdziączny za ży- 
cezliwość, z jaką stanąwszy wśród lilij bia- 
łych, chciała mu smutne oslodzić wspomnie- 
nie, czuł dla niej przyjaźń prawdziwą i cią- 
gle tego dawał dowody. Mówił jej o swoich 
interesach, radził się nieraz, śmiał się iche- 
tnie długie prowadził rozmowy, wolności 
swej jednak nie myślał jej bynajmniej od- 
dawać. W ogóle poważniejsze plany na przy- 
szłość nia przychodziły mu na myśl nigdy. 

Księżna, która przyrzekła sobie, że nie 
bedzia się między nich mięszała, uczyniła 
tylo jednak, że opowiedziała baronetowi o 
niezwykłych podbojach Lei, o trzech sazo- 
nach, spędzonych w Londynie i zaznaczo- 
nych takiera powodzeniem, jakiego niepa- 
mietano dawno. Wyznała również, iż żadna 
moża piękność nie odmówiła tylu świetnych 
partji, co Lea. 

— I dla czegóż odrzuciła ja wszystkie ?— 
zapytał Carlton ciekawie. 

Księżna sądziła, iż nastręcza jej się 
sposobność do spełniania dobrego uczynku. 

— Dla tego, że wytworzyła sobie jakieś 
dziwne, zastarzałe i zupałnie w dziewietna- 
stem stuleciu nielicnjące pojęcia. 

Młody człowiek podniósł oczy ze spoj- 
zzeniam, która się księżnia badawczam wydało. 


EN = 
— Qzy mogą prosić o wyjawienie ich? — 
zapytał. 
— 0! i owszem — brzmiała swobodna 


odpowiedź. Mia Hatton wytworzyła sobie ro- 
mantyczne, niezgadzające się z rzeczywistością 
mrzonki, Malżeństwo jest już dzisiaj prostym 
interesem tylko, ona zaś postanowiła, iż, ja- 
żeli pójdzia za mąż, to kierowana uczuciem 
jedynie. Z tego taż powodu odrzucała takie 
nawet, jak książę Barberry. partja. 

— A jednak miała rację — bronił sir 
Bazyli. 

— Cieszy mnie, że pan tak sądzisa — 
odpowiedziała księżna sucho. Mis Hatłon 
jednak posuwa się dalej jeszoza, wierzy bo- 
wiem, iż na Świecie istnieja tylko jadna mi- 
łość i jadan ideał; „odkrywszy zaś starą ja- 
kąś legandę o półduszakh, jeżeli pan wyrR- 
źnia to rozumiesz, utrzymuje, iż, odnalazłszy 
drugą połowę Bwej duszy czyli człowieka, 
przeznaczonego sobie z góry, pozna go od 
razu i poślubi następnie, 

— Jakaż to ładna teorja — zawołał Ozrl- 
ton, Nie rozumiem, co państwo macie jej do 
zarzuconia. 

Podniósłszy zaś oczy na księżnę, dodał 
żywo: 

— A cny mis Hatton spotkała już wyma- 
rzonago swogo rycerza? 

— Na to mogłaby ona sama tylko zada- 
walającą dać odpowiedź. Zapytaj ją, sir Ba- 
zyli — zaśmiała się jej łaskawość i, sądząc, 
łe dostateczną dała mu wskazówkę, zwróciła 
się do reszty towarzystwa. 

Sir Carlton jednak zbyt był skromnym, 
aby słowa te wziąść do siebie. Myśl, iż bo- 
gata i uwielbiana piękność mogła w nim 
odnaleść wymarzony swój ideał, nie przyszła 
mu do głowy nawet. Skoro odrzuciła naj- 
pierwszych ludzi w kraju, czekała i liczyła 
widać na coś lepszego jeszcze — patrzyła 
wyżej, jak to mówią. Wszystko jednak, co 
księżna powiedziała mu o Lei, podniosło tyl- 
ko szacunek dla niej—cieszyło go, że, wśród 
ogólnej czci dla grosza, istniała istota, która 
nmiała odrzucić wszelkie światowe pokusy i 
być wierną wytworzonamu przez siebie ide- 
ałowi. 

— Miesiąc jaż blisko spędziliśmy w Brent- 
woodzie — mówiła dnia pewnego księżna 
Roseden'u do Lei. Na przyszły tydzień po- 
jedziemy do Dene-Ahhey. 

Mis Hatton podniosła na nią oczy z 
osłupieniem. 

—'Na przyszły tydzień? — powtórzyła, 
równocześnie zaś ciemno jej się zrobiło, zro- 
zumiała bowiem, że z chwilą wyjazdn skoń- 
ozy się jej dotychczasowa szczęście. 

— Zapomniałam — dodała zwolna. 

— Niebardzo to pochlebne dla mnia, Leo, 
i dla twych wielbicieli, którzy cię w Dene- 
Abbey oczekiwać będą. 

— Wiesz, księżno, iż nie dbam o nich— 
odparła. 


fCiqg dalszy nastąpi.) 


Kronika zagraniczna. - 


Wywóz koni rosyjskich za granice ca- 
sarstwa przybrał w ostatnim czasie tak ogro= 
mna rozmiary, że w kompetentnych kołach 
rosyjskich sluszne powstały obawy, które 
następnia wywołały myśl, aby wywóz ten, 
albo ograniczyć do bardzo nieznacznej liczby, 
lub ustanowić prawa zakazujące zupełnie wy- 
wozu koni za granicę, Według urzędowych, 
bowiem, sprawozdań, wywieziono w roku 1872 
do Prus 9291, do Auatrji 2392, a do Rumu- 
nji 1516 koni; w rokn zaś 1882 wywieziono 
do Prus 20.050, do Austrji 30.013, a do Ru- 
munji 13.714 koni, co stanowi razam poważną 
liczbę 63.777. Skutkiem też tak olbrzymiego 
w jednym roku wywozu koni, rosyjskie wła- 
dze wojskowe, które w innych latach w obec 
wielkiej obfitości koni, w jakia dotąd Rosja 
oplywała, baz wszelkiego mozołu uzupełniały 
swoją kawałerją końmi młodami, w ostatnim 
czasie, napotykały już na różne trudności 
w tej mierze. 


Kapitał, który rząd pruski zebrał przez 
zatrzymania wypłat dla księży i inatytucyj 
kościelnych, wynosi po odeiągnięciu tego, ĉo 
rząd wypłacił, ani mniej, ani więcej, jak 
przeszło 14 miljonów marek. Z samego W. 
Księstwa wplynęło do skarbu w ostatnim 
roku 130 tysięcy, z Prus Zachodnich 117 ty- 
sięcy marek. 


Wiadomości finansowe, handlowe, 
przemysłowe i gospodarskie. 


Sprawozdanie „Ogniska“, stowarzyszenia 
akademickiego w Wiedniu z r. 1882—3 wyka- 
zuje następujący stan kasy w d, 1 paździer- 
nika r. b.: fundusz żelazny 2281 zir. BA%, eba; 
fundusz zapomogowy 1487 złr. 16!/, ct. Wy- 
datki na zapomogi 298 zir, 89 ct; pozostaje 
zatem z funduszu tej kategorji 1188 zir, 2T/( 
ct; fundusz obrotowy 1739 zbr. 39 ct. Wy- 
datki z tego fnnduszu 1608 złr. 68 et.: pozo- 
staje w kasie 138 złr. 71 ct, Ogólne zesta- 
wienie: Pozostałość ogólna 2 roku 1881—2 
3674 mr. 70 ot. Dochód ogólny 2329 ztr. 37 
cf; razem 5904 złr. 7 ct. Rozehód w roku 
1882—3 1903 złr. 55 ct. Pozostałość ogólna 
w kasie 4000 złr. 52 ct. Do Wydziału „Odni- 
eka“ wybrani zostali na rok 1888—4: Alfona 
Gustkowski, prezes; Hugo Hudetz, wiceprezes; 
Włedzimierz Bojarski, Zszy sekretarz, Andrzej 
Bokoł 2gi sekretarz; Kazimierz Sawiczewski, 
lszy bibliotekarz, Artur Kowaoz, gi bibliote- 
karz; Stanisław Noel, skarbnik; Józef Zipser, 
zawiadowea czasopism. Zastępoy wydziałowych: 
Eugeniusz Mandybur, Stanislaw Grodzicki, 
Edward Klein; komisja pożyczkowa: Konrad 
Olchowiez, Euganiasz Hofmokl, Władysław Kul- 
ski, Jerzy Ryx; komisja rewiżyjnas Rudolf 
Hand, Józef Krypiakiewicz, Franciszek Meissner, 


Uprawa cebulek kwiatowych w donicskach 
i nad wodą. 

Zostaliśmy wezwani przez jadnę z laska- 

wych czytelniczek, żeby raz po raz zamieszczać 


wakazówki o hodowli kwiatów pokojowych. Po- 
dajemy dziś kilka uwag » Gospodyni wiejskiej, 
jak sobia uchować piękne kwiatki z eebulek, 
których w wszelkich ogrodnictwach handlowych 
dostać można. 

Właściwa rzeczywista pora sadzenia ca- 
bulek kwiatowych, celem wyhodowania kwiatów 
zimowych, przypada w okresie od połowy wrzó- 
Śnia, do połowy listopada. Hodując w donicz- 
kach, wypeinia się takowe ziemią lekką, po- 
rbwatą, a cebolki zagrzebuja się tylko tak 
gleboko, nby wierzchnia część spiezasta, wido- 
czną była na powierzchni. 

Umieściwszy w ten sposób cebulki kwia- 
towe, wynosi się wraz z doniczkami i zakopuje 
w ziemi ogrodowaj, nakrywając z nadejściem 
przymrozków hóćmi, lub słomą. Tak przetrzy- 
mywane wypuszczoją prędko korzonki, a skoro 
zaczną ukazywać się liście, będzie to już wła- 
śclwa pora przeniesienia doniczek do ciepłago 
pomieazkanie, gdzia zrazu stawia się w miejscu 
ciemnaem i powoli przyzwyczaja do Światła, 
Bardzo, bowiem, szkodliwem jest dła roślin ce- 
bulkowych, skoro odrazu umieszcza się je w 
świetle i większem cieple, gdyż w takim razie 
wyrastają liście i łodygi kwiatowe wcześniej 
aniżeli korzenie, tak nieodzowne do odżywiania 
rośliny; skutkiem czego, Skmrczone kwiaty 
w cebnlca, nie wydobywają się na wierzch, 
Podczas pędzenia cebulek, konicznem i ważnem 
też jest ohfite podlewanie. 

W razie braku miejsca w ogrodzie, lub 
w czasie wcześniejszych, silniejszych mrozów, 
Czyli gdy cebulki nie mogą być początkowo za- 
kopane w ziemi na wolnem powietrzu, to nmie- 
azeza mię je zagrzabane w piaaku w przewie- 
wnej piwnicy, pilanjąc regularnego podlewania. 

Zalecona tu uprawa, dotycząca sadzenia 
w doniczkach z ziemią, odnosi się da hyacyn 
tów, narcyzów, krokusów, tulipanów, tacetów i 
wielu innych kwiatów cebulkowych. 

Baczyć jednak należy, iż szczegółynmi 
Jnbownikami cebulek tulipanowych i krokuso- 
wych są myszy, od których je zabezpieczyć 
aig powinno. 

Glówną zasadą pędzenia hyacyntów nad 
wodą, jest tak samo, zapewnienie cebulkom 
rozrostu korzeni. Dla tego wypada pomieszczać 
takowe w cieniu i chłodzie, a następnia przy- 
awyczajać powolnie do Światła i ciepła. Po- 
czątkowo należy wmieścić w takiej wysokości 
w ałojach z odpowiednią szyjką nad wodą, aby 
zaledwie stykała się z takową część spodnia 
cebulki. Później może bowiem cebulka zaglę- 
biać się cokolwiek w wadzie. Wodę, rzecz pro- 
sta, zmieniać należy, aby niedopnścić zaco- 
chnięcia. 

Takiemi są główne prawidła dochowania 
się pięknych kwiatów cebulkowych w zimie, 
jak to zaleca jeden z ogrodników, przeważnie 
produkowaniem cnbulek kwiatowych się 


zaj- 
mnujący. 


Na, wystawie gastronomicznej pan Ozyński, 
fabrykant pierników w Jarosławin, otrzymał 
dyplom honorowy. Lecz z powodu uczynionego 
zakupna pierników jego dla dworn ceserskiego, 
złożono ponowne jury i ba fabryce Gzyńskiega 
przyznała duży medal zasłagi, 


Kowiny literackie i artystyczne. 


„Echo”, pismo codzienne, wychodzące w War- 
szawie, przestało wychodzić i połączyło się ze 
„Błowem*, gazetą codzienną wychodzącą w War- 
szawie, pod naczelną redakcją Henryka Sieńkie- 


wirs 


Wystawa w Nizny. Wystawa międzynarodowa 
w Niszy, została otwartą 24-go grudnia tylko w obe- 
oności prafekta i mera, uraczyste, bowiem, otwarcie, 
w którem mają wziąść ndziat p. Ferry, inni człon- 
kowie rządu, oraz liczni deputowani, została odło- 
żoną z powodu pzzedłużonych obrad parlamentar- 
nych. Pabliczność jednak, nieczekając na urzędową 
ceremonję, zgromadziła się licznie zaraz pierwszego 
dnia po otwarciu, zwłaezoza galerja obrazów, w któ- 
rej sgromadzono znaczną liczbą dzieł niepośledniej 

i, jost bardzo licznie odwiedzaną. 


Znany rzeżbierz Wiktor Brodzki, z Bzymu, 
ofiarowat do muzeum towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego, wspaniałą rzeźbą z marmurn, przed- 
stuwiejącą amorka w muszli. Utwór tenm, którego 
kilka egiomplarzy za wysoką cenę nabyły osoby 
a panujących domów, ma ustaloną sławę i należy 
do najlopszych płodów utalentowanego rzeźbiarza. 


P, R. Lowenthal w Warszawie otrzymał jaż 
pozwolenie od wydziału prasy na zmianę nazwy 
tygodnika „Moda“ na „Świt*. Piamo to pońwiącone 
dla kobiet, wychodzić sacznie od 1 kwietnia. 


Pomnik Tacyta. Rada gminna w Terni, miej- 
acn urodzenia i zgonn starożytnego historyka Ta- 
cyta, postanowiła wielkiemu swemu siomkowi 
wanieść wspaniały pomnik. W czasach średniowie- 
oanych istniał już był w Terni pomnik Tacyta 
przetrwał nawet kilka wieków, w końcu jednak 
xuiszczat w ciągu długiego czasu wśród zamieszek, 
która trapily to miasto, 


Rozmaitości. 


Zlewanie węgla kamiennego wodą przed jego 
tbrzuceniem na ognisko. Wieln palaczy, a nawat tak 
zwanych pyrotechników jest cego mniemania, że 
zlewanie węgla kamiennego wodą przed jego wrzu- 
ceniem na ruszt, lub do pieca, przyczynia się bar- 
dzo do powiąkazónia siły jego opałowej i mocy 
ogrzania i to tak dałeca przekonanie to jest zako- 
rzenionem, łe w niektórych razach widzimy węgiel 
na opał przeznaczony, przez kilka dni w wodzia 
namaczony, O ile mniemanie to jest słusznem, bg- 
dziemy się starali objsónić, wnparci na podatawie 
odbywających się przy procesie palenia zjawisk. 

Pewnikiem chamicznego objawu jest, że para 
wadna przepuazczóna przez mocno rozłarzone wę- 
gle, rozkłada się na swa pierwotne składniki, t. J. 
na wód i na tlen (kwasoród). Ten sum objaw jo- 
wkórzyć się muai koniacznio z wodą, którąómy wraz 
z węglem na rozpalone wrzucili ognisko, zamienić 
się ona bowiem mnai koniecznie najpierw w parę, 
n później zetknąwszy się z węglem do żaru dopro- 
wadzonym, doznaje rozkładu, o którym co dopiero 
mówiliśmy. 

Ponieważ przy zwykłych palenia warunkach 
na tusitach od kotłów parowych, utrzymujemy 
mocny ciąg powietrza, przypuócić należy, da nie 
całą ilość ntworzonej pary wodnej zetknąć sią może 
1 gorącym węglem, stad powstać musi bardzo praw- 
dopodobne przypuszczenie, łe część jedna bez roz- 
kiado w kształcie pary przechodzi do komina i ża 
w takim razie na owej części ponosimy czystą stratę 


cisplika potrzebną da ogrzania wady do 100 stopni, 


a nadto całą ilość cieplika utajonego, konieczną 
do zamienienie wody w parę. Jeżeli wiąc palenia 
odbywa się w tych warunkach, to oczywistą jest 
rzeczą, że już z tego jedynie względu, pomijając 
inne, zlawanie węgla wodą bezwarunkowo potępić 
musimy. 

Jednskża ponieważ dla każdej regały jest wy- 
jątek, tak też i dodanie wody do niektórych gatan- 
ków węgla kamiennego przyczynić się może, jażeli 
nie do podniesienia bozwnrunkowego ich siły opa- 
ławej, to przynajmniej do ich lepszego i ukntacz- 
niejszego spalania się i ko działając jako czynnik 
mechaniczny a nie chemiczny. I tak jest gntnnek 
węgla chudego, który w kawałkach przez długi 
czas na ruszcia pozoatając, nio daje dostatecznego 
przystępu powiskrau i pali się śle — przez dodanie 
jednakłe wody rozpryskuja się, czyni połączenie 
tlenu powietrza daleko łatwiejszem a zatem apale- 
nie odbywa się azyboioj i dokładniej. Dalej dodanie 
wody do próeza węglanego mianowicie węgla obu- 
dego, również bardza korzystnie wpłynąć moża na 
jego dakłndne apalenie się, gdyż woda odgrywa tu 
rolą łącznika doskonałego, ułatwiającego przystęp 
powietrzu a nadto aatrzymuje na rnszcie miał wę- 
glany, który bez tego do komina silnym ciągiem 
powietrza byłby parwanym, 

Tak pisze między innemi w Ziemianinie, pi- 
śmie wychodzącem w Poznaniu p. N, Urbanowski. 


Odpowiedzi cd Redakcji i Administracji : 


P. J. B. w K. Załatwiliómy, ale innym ra- 
zem najlepiej znieść się wpzont. 

Panom autorom wierszy: „Orzał*, „Co lep- 
asot i „Gawęda“ — utwory panów drukowane nin 
hedy, 

P. Marji we L. Myb bardzo piękna, forma 
nieudolna, ale zdaniem naszem, posiada pani talent 
i keztałcić go należy. 

P.T. w Skałacie. Nie zawsze rok nowy pi- 
ama rozpoczynają piortostym numerem. Nasz nu- 
mer lezy z 1884 r. jest BBci. Numerację będziemy 
obecnie prowadzić w dalszym ciągu, bo od Paf- 
dziernika zeszłego roku rozpoczęliśmy nową eerję 
„Dziennika* z „Gazetą“. Tytuł dołączamy dla wazyat, 
kich abonentów. 


OGŁOSZENIA. 


RĘKAWICZKI PRAGSKIE 


Nawa atwarzony 


ASi DS 


towarów galanteryjnych, przyborów do 
szycia, haftu i artykułów toaletowych 
pod firmą: 
JAN MACKIEWEICZ 
w Przemyślu 
ulica Franciszkańska 
poleca P. T. Publicz. doborowe i modne towary 


hie te 
kapelusza damskie ubierane i nioubiersne, 
guziki do aukien damskich i męskich, koronki, 
hafty, podszewki, perkalo, organtyny, muśliny 
gazy, krepy, ilnaje na welony bubne, watè 
aksumitki, kwiaty, pióra do kapeluszy, koszul 
śnęskie, kołnierzyki męskie i damskie, chu- 
stęczki jedwabne i płócienne do nosa, cache: 
jedwabne i półjedwabne, drobiazgi do szycia 
i haftu, roboty zaczęto, bawełnę kolorową i 
białą na pończochy i do saydelka, włóczkę, 
rękawiczki skórkowe, krawatki męskie w wiel- 
km wyborze od najtańszych aż do najdroż- 
azych, żuboky, sznurówki, pończochy, poń- 
czoszki, skarpetpi, kaftaniki zdrowia, parfa- 
merje i wezelkie wyroby toaletowe z najlep- 
szych fabryk. 

Wszelkie zamówienia nskuteczniam sayb- 

ko i sumiennie. (3258-10-6) 
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Banki | Towarzystwa finansowe. 


(mk) C. Y. upre. galicyjski 


Zakład kredytowy włościański 


ulica Jagiellońska liczba 14. 


w własnym gmachu, Wydają 68), aay- 

graty kasowe za 30-daiowem wypowi 

dzeniem, tudzież sprzedaje 6%, 

zatawne, któro mają nadta ud 

w dywidendzie i magą służyć na kaw- 

oje. Biura centralne otwarta od godxi- 
ny 9 z rana do 3 po południu, 


Galicyjski 


BANK KREDYTOWY 


ulica Jagiellońska liczbe 3, 


w domu właenym. Wydaje asygnaty 
kauowe dja z 3U-dniowom, 4%, a 60- 
dniowem, wypowiedzeniem. Przyjmuje 
wkładki kriążeczkowo m 6 esy 
st. 


ZAKŁAD 


ogólno - rolniczo - kredyt. 


dla Galicji i Bukowiny, ulice Ormiań- 
uka 1, 2. Towarzystwa zarejestrowana 
a nieograniczoną poręką, kupuje sa 
mierna prowiaję, niezapadła jenseza ku- 
papierów wartościowych pańintwo- 


pon, hs e u 
wych, obligacyj | indamniancyjnych , 
przyjmoje wkładki na książoczki oszctą- 


dnafci z opracontowaniem 6, na ra- 
chunek bisłący, 6%, m miesięcanem 
wypowiedzeniem, dziela pożyczki i 
zaliczki, cskontuje weksle. 
Bank ma wò własnym gmachu 
układ towarów aukienuyoh i bławatnych 
pe cenach fabrycznych. (st.) 


O. k uprz. galicyjski 


ukcyjny Bauk hipoteczny 
plac Mnrjacki liczba 15, 


ma własnym gmachu. Wydaja sygna- 
cje kazowa Bih 1 %-dnlowem, Ahh 
s 60-dniowem, 4%], z 80-dniowem wy: 
owiedzeniem, tudzież kupnjo i sprze- 
daje wazelkie papiery wartokciowe i 
snenety; 6'/, listy hipoteczne służąca 
do lokowania kapitałów fanduszowych, 
popilarnych i wszelkiego rodzaju akoyj 
można najkorzystniej nabyć lub aprse- 
dać w tymłe banku.  (at.) 


Galicyjski (st) 
Zaklad zastawniczy kredytowy 


w gmachu tontralnym, wydaje połycz- 
ki na wszystkie przedmioty ruchome 
wartofciowe, przyjmuje wkładki na 
książeczki oszczędności, oprocentawu- 
jąc takowe 6°/⁄, z mieięcznem i 70], 
a trzechmiesiącznem wypowiedzeniem. 


Sokat i Lilien 
ul. Hetmańska l. 8. 


B'e liaty zastawne e. k. nprzyw. Za- 
kładn kredytowego ziemskiego. Rocznia 
G ciągnień, Główna wygrana 50.000 zł. 
Wyciągnięte losy z ubjmniejszą wygra- 
aş w kwocie 100 zł. biorą takze udział 
w dalszych ciągnioniach wygranych — 
Drugie ciągnienie 16. kwietnia 1883. 
Sprzedajemy te obligacje podług daien- 
nego kursu, jako też na spistę w mie- 
siącznych ratach po 5 zł. w. a. Kuyn- 
jemy i sprzedajemy takia wszystkie 
listy zastawne, obligacje państwowe, 
jako też akcje po najrzetelniejszych 
cenach. Wazystkie polecenia z prowin- 
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do- 
Ticzenis prowizji.  (at.) 


J. Schiffmann, handel towarów 
karzeznych, win, delikatesów i owoców 
aładniowych. jakoteż skład fabryczny 
ikierów, rumu i rozoliów. Wyłączny 
skład herbaty chińskiej i rosyjskiej. 
Lwów, Rynek 1. 38. Pokój do śniadań. 
(8273-13-11) 


KANTOR WYMIANY 


©. k. uprz. galic. akoyjnego 


BANKU HIPOTECZWEGO 


kupuje i aprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszymi 


5% Listy IEiipcteczne 
juko też 
5% premjowane Listy Hipoteczne 
które według prawa z dnia 1go Lipca 1568 (Da. p. P. 30 Nr. 98), 
i najwyższogo postanowienia z dnia 17go Grudnia 1871 mogą być 


użyta do lokowania kapitałów funduszowych pupilsrnych kaucyj 
małżeńskich, wojskowych, na kaucje i 


m4 w tymie Kantorze da nabycia 


Wszystkie polecenia z prowincji, wykonują się bożwłncznia, 
po koraio dziennym, bez doliczenia prowizji, (at) 


OGLOSZENIE 


Podpisana dyrekcja podaje niniejszem do publicznej wiadomości 
Szanównej P. T, Publiczności, ża 2 dniem 27. września b, r. zasta- 
nowiła wydawanie węgla pierwszemu galic. Towarzystwu importowa= 
nemu dla węgla i awój, jak najlepszej sławy używający węgiel od 
Wiednia do Ozerniowiec mający najwiękezy odbyt, z kopalni 

Tacekx-mBudclilf 
odtąd sprzedawać będzie na targu lwowskim ży/ko przes swego wy- 
łącznego reprezentanta p, L. Rosenfelda, ulica Karola Ludwika l. 
29. będącego oraz żustępcą braci Gutmannów we Wiedniu ; oprócz. 
tego znajdują się jeszcze miejsca aprzeduży drobnej przy placu Ha- 
liokim 1. 10. i na dworcu na targu własnym. Przed wszefittemi ofer- 
tami sprzedaży węgla jaworzniańskiego astrzega się P.T. Publiczność 
we własnym jej interesie. M (8333-3-3) 
Dyral ia węgla kamiennega w Jaworznie. 


mmm 
M Bayer i Spółka 


fabr ay skład płótna i bielizny stołowej. 
Zakład a wypraw ślubnych, oraz magazyn bielizny męs- 
kiej, d askiej i dziecinnej, modele dla fabrykacji bielizny. 
Kraków, Snkienniee nr. 13 — 14. 
Sklad główny w Wiedniu |. Spiegelgasse Nr. Il. 


Skład w Tryeście, Corso 607 — 8. (st) 


xk 


A ALIG. BANK KREDYTOWY 


wydaja od 10. listopada b. r. począwszy () 
0 = 
4, asygnaty kasowe $ 
p z 80-dniowem wypowiedzeniem y 
zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące asygnaty ka- p 
sowe z 30-dniowym terminom mogą być bəz poprze- 
dniego wypowiedzenia zamieniona na 4140], z 60-dnio- 
wym terminem, i w tym celu należy takowe da wy- H 


miany w kasie galicyjskiego Banku kredyto- 
wego we Lwowie, ulica Jagiellońska nr. 3, w 


i 1, asygmaty kasowe 


z 60-dniowem wypowiedzeniem 


przedłożyć. 
(et.) 


DYREKCJA. 
(Przedruk nia będzie opłacony.) 


Towarzystwo 


galicyjskiej kasy zaliczkowej 
WE LWOWIE, 
ulica Wałowa liczbu 2. 


Stowarzyszenie zarajestrowane 2 nien- 
graniezong poręką przyjmuje wkładki 
na kaiąłeczki oszoządności oprocsnto- 
wując takowe po GG, rocznie. Kaaa 
towarzysjwa zwraca wkładki: od 100 
do 500 ztr. za RO-dniowem wypuwie- 
dzeniem, ad 600 da 1000 zr. za 60- 
dniowam wypowiedzeniem, ad 1000 i 
resztę kapitału za 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem. Udziały oprocentowują sią 
od dnia wkładki. 
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Trumny metalowe 
poleca w obfitym wyborze 
Magazyn sprzętów kościel- 
nych cerkiewnych 
WALENTEGO STACHIEWICZA 


w TARNOPOLU 
po następujących cenach : 


dla dorosłych : (st.) 
170 om. długości po 30 45 66 86 sir. 
180 n a o» 388070 90 1 
280 n „ 4056 75 95 „ 
20 „ a = 4560 80 100 „ 
110 50 65 85 110 „ 


dla dziócd od 12 do 80 zibr. 


hydroterapeuta 


ordynarjusz zakładu wodolnczniczego 
„Zawałów* osiadł na zimę we Twowie, 
fordynuje od 3—% po południu ulica 
Teatralna |. 19, I piętro (kamionica 
Andriollego) a od 5—6 po południu 
w łazienkach „Diany“, ulica Słowac- 
kiego 1. 2, począwszy od 21 paździer- 
cb Pe m. 


400000000000006900000000 


Jakób Wittmann, majster sto- 
larski we Lacawie, ulica Kopernika l. 
8. Przyjmnje wszelkie roboty tak mo- 
blowe, jak i budowlane, oraz najroz- 
mnitezego rodzaju reporacje. Wazystko 
wykonywa z najwiękuzą enmiennofcią 
i po najumiarkowańszych cenach. Na 
żądanie może się odwołać na świadec- 
twa osób powszechnie znanych, u któ- 
rych roboty wykonywał. 

(3389-4-6) 


140009090404042440600067 


Moses Seller, przy ulicy Szpi- 
talnej wo Lwowie, w nowej kamienicy, 
poleca awój obficie zaopatrzony hnr- 
tawny skład luster, ram, szkła belgij- 
skie i galicyjskie, oraz nztab na ramy 
złocone, aprzedaje takowe po umiarko- 
wanej cenia, dla p. kupców utosowny 
rabat opuszcza — wszelkie zamówienia 
uskutecznia szybko i sumiennie, Przyj- 
muje oraz oazklenie nowych ukien 
w budynkach (8275-19-10) 


Ignacy Czaporowski, poleca 
swój handel towarów korzennych, win, 
rumu, herbaty i delikatesów, ulica 
Jagiellońska licsba 15. (8331-3-8) 


S Kasiarski kuśnierz ulica 
Halicka l. 18. I. p. poleca swoją pra- 
sownię i różnego rodzaju futra, wierz- 
chy — wykańcza takowe najgnatow- 
niej modnie i po umiarkowanej cenie — 
wezólkia zamówienia uskutacznia szyb- 
ko i sumiennie — na żądanie wysóła 
fachowych ludzi do roboty da domów 
prywatnych. (3812-5-5) 


Koncesjonowany 


Mstytytnadkowy wojskowy 


dla kandydatów na jednorocznych 
ochotników i dla wszystkich c, k. 
zakładów wojskowych i 


pensjonat 


dla młodzieży uczęszczającej do 
szkół publicznych. 


Lwów, ulica Piekarska 1. 21. 


F. KOESTLICH 
dyrektor zakładu 
(3808-7-8t, ) 


Magazyn konfekcji damskiej 
uarzutek i mantylek M. Horniker, 
mlica Halieka 1. 19 I piętro, Alja uli- 
ch Sobieskiego 16 (3292-9-8) 
Karal i Jazer Fiedler w domn 
banko Anatrjo-Wogiorskiego w Stani- 
gławowie, polecają owój magazyn me- 
bli w wielkiej ilości, podłng ostatniej 
mody wykończanych u materjału naj- 
lepntego po cenach umiarkowanych — 
wazólkie zamówienia miejscowe i za- 
miejscowa uskułacaniają najśpieszniej. 
retad) 


KoakOMJĄG oe Rzsalość 


wyłączny 


handel Herbaty rosy abiaj 


Izydora Wohla 


Lwów, Sykstusa t 6, 


poleca Szanownej P. T. publiczności 
w szczególności 


Kaysow famili, 
Kwiatow, *|, kl. 1.80 Nr. I fnt. 
Buszong, wyb. 2—| Nr. 11. fot. 3— 

majprzed. 8.— Nr.III. fnt. 2.75 


BE Faskowezlacania odwrotną pocztą. 
mi: franko. (8270-10-10) 


Dr. Edward | Madejski, 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 13, 


Zakład ortopedyczny. Przyjmuje wig 
ułómne, łub ułomnością zagrożona dzie- 
oi, jek: z krzywieniem kości pacierzo- 
wej, z krzywómi nogami, kontrokturą 
mszolkiego rodzaju — do wyleczenia 
Za pomocą gimnastyki leczniezej i przy- 
rządów ortopedycznych, Dzieci w za- 
kładzie mmioszczone mogą pobiorać 
wazdlkie nauki tak w domu, jak i 
w pensionatach. Bliłszych szczegółów 
udziela właściciel i dyrektor zakładu 
ustnie lub pisemnie, pod powyżej po- 
danym adrasem. (et.) 


ijnejlPopowych s Moskw. 
2.40) 


3. 


Leopold Gileczek, księgarz w Tar- 
nopolu. Obrazy nowego wynalazku, tak 
zwane „Poindures Bognorta”. Czytelnia 
anacznie zwiększona w nowości. Książki 
polskie, francuskie, niemieckie i mato- 
rnskie — najnowsza,  (3288-10-7) 


Odszezególnione na wystawie przyrodni 
czo-lekarskiej w Krakowie: 


Maść sybirska 


prreciw admrożeniu, 
wyrobu aptekarza i chemika A. Muscila. 
Cena BO at. 


Ziółka, piersiowe 


Dr. SEERURGERA, 
wyrobu Dr. Zarzyckiego i Mussila. 
Cena 20 ct. 


Dostać można we wszysikich 
większych apiekach.  (3336-st ) 


Cesarsko królawsko uprzyw. 
Rafinerja spirytusu 
fabryka rumu, lilkierów I octa 


Juljusza Mikolasza 


we Lowie, 


wyrabia najczyściejszy spirytus przydatny do 
perfumerji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprze- 
daje takowy (t) 


po cenie fabrycznej. 


| Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 


J. DABROWSKI 


przedtem 


J. DABROWSKI & L. WEIGEL 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 17. 
dawniej W, Penther 


prócz zegarów i zegarków 2 najsławniejsnych fabryk, otrzymał 
wielki zapas: 


złotych i srebrnych rzeczy 


Szczególnie zwraca nię uwagą na wwzwmwy ore- 


śapilsk I plerńaicakiw hukiatowych. 


ane = abrea, na 6 | 19 ost w szkatutkach, 
Wazolkie zamówienia z prowinji piiul, ezo jak 
najrychlej. (at.) 


| m skład na całą Galicję MASZYN  AJĄGYCH 


25 ECIS ŁCJ4 OS OS COA OŚ TOH 203 TMR 
ma Eea a SZEKEL. 2 


w Czerniowcach i Kutomyi 


Magazyn towarów miaszanych, papieru, galanterji, broni 
„M. Arendta* w Belgji, wyrobów srobra chińskiego 
"Ohristofie". , ram do obrazów, zabawek, robót kanwo- 
wych i włóczek, bielizny, rękawiczek, krawatek. 
Maszyny da szycia i t. p. (3299-0-6) 


RER PR FR SR R SUR PR FU UR POZ m | W 


EEJ 
| (Przedruk nie będzie opłacony.) 


EN oA 


Towarzystwo 


wzajemnego kredytu | 


w Eraice>w1ie, 


wypłaca swym członkom EA od 2 stycznia 1884 r. 
od udziałów wpłacanych przed 1 października b. r. 


Procer_t 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1883, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i filii wa Lwowie, za okaza- 
niem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 
Zarazem zawiadamia Dyrekcja, że przyjmuje 
wkładki na książeczki także od osób nie będących człon- 
kami Towarzystwa i oprocentowuje je po 
4uj0/, od dnia złożenia pieniędzy, 
zwraca zaś do złr. 1000 bez wypowiedzenia : 
Dyrekcją zastrzega sobie termin wypowiedzenia : 


nad złr. 1000 do 5000 8 dni, 
„ 5000 „ 10000 14 dni. 
Dyrekcja. 
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i nammam 
MAGAZYN FABRYCZNY 


konfekoji damskiej, zarzutek 
i mantylek 


Ch. Stauber 


wo Lwowie 


ulica Halicka |. 7, I piątro, a pra- 
cownia przy ulicy Sobieskiego. 
Prócz powyższego ma w wielkim 
wyborze kapelusze damskie i dzie- 
cinne i zarękawki po najtańszej 
cenie. | a 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 
w 24 godzinach, (3290-st.) 


wowwwwi"|wwwww 
Pracownia sukien damskich 
iubiorków dziecinnych 


FR. A. SEGA 


przy ulicy Skarhkawakiej 1, 18 
(parier) we Lwowie, 


wykonuje wszelkie zamówienia w naj- 
krótszym czasie ntarannie i gustown 
według najnowszych żurnali. 


Ceny nmiarkowane. 
(3272-10-10) 


Dr. Schneider, dentysta 
przy mlicy Sobieskiego, I. 4. wa 
Lwowie, ordynuja w godzinach 
zwykłych co dzień. (st.) 


Teofil Koropiowski, we Lwowie, 
przy ul. Teatralnej Nr. 7 via a vis ka- 
tedry, poleca nowo otworzony magasyn 
galantaryjny i skład doborowy obuwia, 
ajnowazego fadonu po najtańszej cenie. 
Wazolkie zamówienia uskutecznia azyb- 
ko i sumiennie. Towary konto yodna, 
toaletowe przybory da podróży. — 
obuwie gwarantnje, (8883. 6.6) 


Zmiana lokalu, prasownia sukion 
damskich, Zuzanny Bojarskiej, rze: 
niesiong zastała z rynkn 1. 27, ma ol. 
Skarbkowską 1. 25, 2 piętro, Przyjmuje 
wszelkie roboty damskie na suki 
balowe, wizytowe przytem radutowe, 
wykończa podług ostatniej mody, oraz 
wykończa wierzchy na fntra i płasacze 
damskie. — Wszelkie zamówienia t- 
skateczniam szybko i sumiennie po 
miernej conie. (8374-12-9) 


Nowo założony magazyn mód 
męskich pod godłem: „Ville de Pa- 
ris", we Lwowie 2 plao Halicki (obok 
Spazjalitetu) poleca swój najobfiaioj 
zaopatrzony skład blelizny męskiej, 
krawatek, kołnierzyków , arkarpotok, 
chustek batystowych i' jedwabnych, 
rękawiczek, watnianne kaftaniki i t. p. 
deazczochronów, pledy, kooy, roamai- 
tych pzryborów toaletowych, galanterji 
x najpraedntajaz ej skóry, arar rekwisy- 
tów do podróży i t. p. po naj mierniej- 


szych cenach. 6. Stark, (4279-10-90) 


Emil Piskarz i spółka w Tarns- 
polu w domu Wgo Breitenbanma obok 
cnkierni Wgo Engelmana na końskira 
targu, skład prawdziwych lnianych płóż 
cien własnego wyrobu, ręczników, chu- 
stek do nosa, nakryć stołowych, bia- 
łych szyrtyngów, pik i dymek, koloro- 
wych barchanów, baj i perkali, obić 
ma meble, drelichów oraz angielskich 
płócienek, eerat i dywanów. Własny 
wyrób męzkiej i damskiej bielizn 
Wielki wybór poħezoch, skarpetek, 
kaftuników trykotowych. Wiolka ilość 
białej i kolorowej flaneli, cznenych 
kaczmirów i jadwabnych matoryj, ka- 
mlotów, tybatów, sukien na podłogi, 
kocyków, kołder, kap na łóżka, firanek, 
barchanów, pledów, chnntek, szałów, 
materyj wółnianych na suknie, wolwe- 
tów i aksamitów. Również skład białej 
i kolorowej bawełny. nici do szycią 
męzkich krawatek, koronek, szlarek 1 
wstawek haftowanych. (3319-6-5) 


Opowiadzialny za Redakcją i Wydawnictwo: Stanisław Wujka, 


Z drukarni Kornela Piliere. 


